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O Polsce

Sa�ma�na�zwa�„po�lac�two”�okre�śla,�po�-
zapol�ską�men�tal�no�ścią,�pew�ną�ułom�-
ność�wrze�czach�pod�sta�wo�wych�–�jak
pro�ble�my�zdo�ga�dy�wa�niem�się,�a tak�-
że�przy�wa�ry,�złe�na�wy�ki.

Wspo�mnia�ny�po�wy�żej�au�tor�książ�-
ki�„Po�lac�two”�punk�tu�je�zwy�cza�jo�we�-
go�pro�sta�ka�i cha�ma�(czy�niąc�roz�róż�-
nie�nie�po�mię�dzy�ty�mi�ka�te�go�ria�mi),
drob�ne�go�cwa�niacz�ka�ro�dem�z Do�-
łę�go�wi�czow�skie�go�Dyz�my,�kom�bi�-
na�to�ra,� nie�do�uka,� któ�ry� wsku�tek
spo�łecz�ne�go� awan�su� np.� za�siadł
wSej�mie,�opi�su�je�też�po�stać�wszech�-
obec�ne�go�men�tal�ne�go�dre�siar�stwa.

Do�sta�je�się�rów�no�wszyst�kim:�za�-
chłan�nej�szlach�cie�i bier�ne�mu�chłop�-
stwu,�ogo�rza�łym�od chla�nia�bur�żu�-
jom�i ca�łej�swoj�skiej�„zle�min�go�wa�-
cia�łej”�ma�sie.�Wszel�kie�go�ty�pu�ana�-
li�zy�(na�wet�bo�le�sne)�są�na wa�gę�zło�-
ta.�Au�tor� nie� po�wa�ża� na�ro�do�wych

„świę�to�ści”,�ośmie�la�się�je�kry�ty�ko�-
wać,�włącz�nie�z „nie�ty�kal�nym”�prze�-
cież�me�sja�ni�zmem�wraz�z je�go�głów�-
nym�gło�si�cie�lem�Ada�mem�Mic�kie�-
wi�czem,�na�zy�wa�nym�wiesz�czem.

Ile� ta�ki� Mic�kie�wicz� wy�rzą�dził
szko�dy?� Za�miast� pra�cy� „u pod�-
staw”�–�na�uki�np.�te�go,�jak�na�uczyć
się�ze�so�bą�roz�ma�wiać,�war�to�ścio�wa�-
nia�uczci�wo�ści,�pra�co�wi�to�ści,�by�cia
po pro�stu�mi�łym�dla�wła�sne�go�są�sia�-
da�–�przez�la�ta�wpa�ja�no�etos�Pol�ski
ja�ko�Chry�stu�sa�na�ro�dów.�Ka�za�no�wie�-
rzyć,�że�je�ste�śmy�naj�bar�dziej�wy�jąt�-
ko�wi�z wy�jąt�ko�wych�tyl�ko�dla�te�go,
że� tak� hi�sto�rycz�nie� do�sta�wa�li�śmy
po d...e.�Za ma�ło�w nas�Gom�bro�wi�-
cza�i Le�ma,�a za du�żo�Mic�kie�wi�cza
i Sien�kie�wi�cza.�War�to�cof�nąć�się�(tak
dla�spor�tu�–�dla�roz�ru�sza�nia�gło�wy)
w rejs�po burz�li�wych�wo�dach�hi�sto�-
rii�ro�dzi�mej�li�te�ra�tu�ry.

Mo�że�my�za�cząć�od „Ba�śni�o kró�-
lu�Po�pie�lu”,�„Mo�na�cho�ma�chii”,�przez
„Roz�pra�wę�mię�dzy�Pa�nem,�Wój�tem
a Ple�ba�nem”,� opo�wie�ści� o księ�ciu
Twar�dow�skim� (bę�dą�cej� po�chwa�łą
cwa�niac�twa),�by�wejść�do świa�ta�„Ze�-
msty”�Fre�dry�(czym�jest�pol�ska�za�-
pie�kłość� i skłon�ność� do nie�zgo�-
dy�–�owa�pol�ska�che�mia),�po czym
za�tań�czy�my�cho�cho�li� ta�niec�w ryt�-
mie�„We�se�la”�Wy�spiań�skie�go.�Prze�-
śledź�my�na no�wo�np.�„Mi�ło�sier�dzie
gmi�ny”�i „Ant�ka�mu�zy�kan�ta”�–�opo�-
wie�ści� o zmar�no�wa�nych� ta�len�tach
i czym�jest�dla�ro�da�ka�wi�ze�ru�nek�są�-
siedz�ki.�Mo�że�my�przy�po�mnieć�so�bie

„Mo�ral�ność�Pa�ni�Dul�skiej”,�po czym
np.�wziąć�się�za „Ka�rie�rę�Ni�ko�de�ma
Dyz�my”�–�praw�do�po�dob�nie�ta�po�zy�-
cja�jest�naj�bar�dziej�uni�wer�sal�na i trwa�-
ła�–�mo�del�z drob�ny�mi�mo�dy�fi�ka�cja�-
mi�prak�tycz�nie�nie�zmien�ny.�Ana za�-
koń�cze�nie�coś�now�sze�go,�np.�pro�zę
Mar�ka�No�wa�kow�skie�go�i opo�wie�ści
o pra�skich�cwa�niacz�kach.

Ta�kich�po�zy�cji�jest�bar�dzo�wie�le.
Za�wie�ra�ją�kry�ty�kę�na�szych�przy�war
i nie�zmien�nych�ne�ga�tyw�nych�cech.
Ich�au�to�rom�przy�świe�ca�ła�myśl�punk�-
to�wa�nia�na�szych�wad,�nie�pi�sa�no�ich
„ku�po�krze�pie�niu�serc”,�ale�że�by�na�-
uczyć�się�na wła�snych�błę�dach�i nie
po�wie�lać�te�go,�co�od lat�do�pro�wa�dza
na�ród�do róż�nych�hi�sto�rycz�nych�ka�-
ta�strof.

Mi�mo�upły�wu�kil�ku�na�stu�po�ko�leń
zmie�ni�ło�się�nie�wie�le.�Ma�my,�nie�ste�-
ty,�krót�ką�pa�mięć.

Pa�nu�je�swo�isty�etos�ce�bu�li�i bu�ra�-
ka.�Jak�że�wi�docz�ne�jest�to�zwłasz�cza
napol�skich�dro�gach,�gdzie�ja�kiś�pod�-
skór�ny� gen� ka�że� ła�mać� wszyst�kie
prze�pi�sy.�Za punkt�ho�no�ru�po�sta�wie�-
nie� so�bie,� że� na�le�ży� wy�prze�dzić
wszyst�ko,�co�po�ja�wia�się�przed na�-
mi�na dro�dze.�W koń�cu�„chłop�ży�-
we�mu�nie�prze�pu�ści”.�Ma�my�ja�kiś�ro�-
dza�ju�pier�wot�ne�go�nie�do�bre�go�ge�nu,
swo�iste�go�no�wo�two�ru,�któ�ry�pły�nie
w na�szej�krwi.�Cwa�niac�two�wzię�ło
się�pew�nie�z za�bo�rów,�kie�dy�to�pań�-
stwo�by�ło�apa�ra�tem�opre�sji�i trze�ba
by�ło� so�bie� za�wsze� ja�koś� ra�dzić.
Wzmoc�nił�to�PRL,�w któ�rym�trze�ba
by�ło�przy�swo�ić�so�bie�przede�wszyst�-
kim�jak�za�krę�cić,�wy�kom�bi�no�wać,�że�-
by�za�wsze�wyjść�na swo�je.�Że�by�być
cwań�szym�od są�sia�da.�Ma�my�to�naj�-
wy�raź�niej�we�krwi.�To�jest�świa�to�wy
fe�no�men.�Cwa�niac�two�ikrę�tac�two�na�-
wet�w sy�tu�acjach�te�go�nie�wy�ma�ga�-
ją�cych,�wy�da�wa�ło�by�się�neu�tral�nych
jak�np.�przy�wo�ły�wa�ne�tu�wcze�śniej
wa�ka�cje� „all� in�c�lu�si�ve”� w ho�te�lu,
wmod�nym�ku�ror�cie.�Żad�ne�mu�Niem�-
co�wi,�Fran�cu�zo�wi�czy�Bry�tyj�czy�ko�-
wi�ra�czej�nie�przyj�dzie�do gło�wy,�że�-
by�tak�kom�bi�no�wać,�ła�mać�za�sa�dy.

Na dro�dze,�w skle�pie,�w szko�le,
na po�czcie,�w urzę�dzie,�w re�stau�ra�-

cji,�knaj�pie�–�wszę�dzie�wi�dać�ten�gen
znad�Wi�sły:�gen�złej�che�mii,�nie�chę�-
ci,�agre�sji�iwku�rze�nia.�Je�ste�śmy�wo�-
bec�sie�bie�agre�syw�ni,�za�ja�dli.�Agre�-
sję�wi�dać�wszko�łach,�agre�syw�ne�wo�-
bec�sie�bie�są�już�dzie�ci.�„Ge�ne�tycz�-
ne�go�agre�so�ra”�wi�dać�np.�na uli�cach
War�sza�wy�lub�Kra�ko�wa.�Zła�che�mia
bu�cha�z mło�dych,�i nie�tyl�ko,�wła�-
ści�wie�wszę�dzie.�Prak�tycz�nie�gdy�by
moż�na by�ło�i nie�gro�zi�ły�za to�żad�-
ne�ka�ry,�zdzie�siąt�ko�wa�li�by�śmy�się�sa�-
mi�w je�den�dzień.�Cho�ciaż�po�tra�fi�-
my�cu�dow�nie�jed�no�czyć�się�w chwi�-
lach�trud�nych,�dzie�jo�wej�klę�ski.�Naj�-
go�rzej�jest�wte�dy,�kie�dy�pa�nu�je�spo�-
kój.�Pa�ra�doks�–�kie�dy�jest�„do�brze”,
nam�jest�nie�do�brze.

Praw�dzi�wych�przy�ja�ciół�po�zna�je�-
my�chy�ba�jed�nak�w szczę�ściu.

Więk�szość�im�prez�z udzia�łem�Po�-
la�ków�po tzw.�spo�ży�ciu�koń�czy�się
w 85%� przy�pad�ków� za�dy�mą.� Bo
krzy�wo�spoj�rzał,�bo�ma�in�ny�po�gląd
po�li�tycz�ny,�bo�„wy�ry�wa”�mo�ją�la�skę,
bo�mu�źle�z gę�by�pa�trzy,�bo�ma�świ�-
dru�ją�ce�oczka,�bo�ja�kiś�dziw�ny,�pew�-
nie�„pe�dał”.

Akie�dy�jesz�cze�na im�pre�zie�po�ja�-
wi�się�am�fa� lub�in�ne�pi�gu�ły,�bu�dzi
się�w więk�szo�ści�de�mon.�Czy�w ja�-
kiejś�in�nej�na�cji�wód�ka�od�bez�pie�cza
tak�szyb�ko�zły�za�pal�nik?

Jak�że�nie�wie�le�trze�ba�zro�bić,�że�-
by�im�pre�zama�so�wa�skoń�czy�ła�się�to�-

tal�ną� bi�ja�ty�ką.�Wy�star�czy�obej�rzeć
kra�jo�braz�po me�czach�w więk�szych
mia�stach.�Jak�po hu�ra�ga�nie.�Po dro�-
dze� wszyst�kie� wo�zy� po�roz�bi�ja�ne,
ko�sze�wszy�bach�wy�staw�skle�po�wych.
Tak�zwa�na po�ezja�Wscho�du.�Trud�-
no�się�nie�oba�wiać�wyj�ścia�na im�-
pre�zę�w so�bo�tę�wie�czo�rem�w War�-
sza�wie.�Po�za pięk�nie�wy�glą�da�ją�cy�-
mi�miej�sca�mi�na świa�to�wym�po�zio�-
mie,�po�za fa�sa�dą�luk�su�so�wych,�su�-
per�no�wo�cze�snych� bu�dyn�ków,� dro�-
gich�apar�ta�men�tow�ców,�su�per�luk�su�-
so�wych�skle�pów,�re�stau�ra�cji�i ba�rów,
gdy�by�zdra�pać�tę�nę�cą�cą�lśnią�cą�po�-
złot�kę,�po�zo�sta�je�to,�co�się�nie�zmie�-
nia,� nad�wi�ślań�ski� ak�sjo�mat:� za�dy�-
miar�stwo,� pi�jań�stwo,� zło�dziej�stwo,
kur...� stwo,� cwa�niac�two,� bu�rac�two.
Wiel�kie� jaj�ko� Fa�ber�ge:� ka�pią�ce
od zło�ta,�dro�gie�na ze�wnątrz,�pu�sta
w środ�ku�wy�dmusz�ka.

Ta�kim�kul�tu�ro�wo�-cy�wi�li�za�cyj�nym
po�wo�dem�na�szej�wście�kło�ści�jest�nie�-
ustan�na fru�stra�cja�z po�wo�du�nie�zre�-
ali�zo�wa�nych�po�trzeb.�Wy�twa�rza�się
w nas�sil�ną�po�trze�bę�po�sia�da�nia�co�-
raz�to�no�wych�dóbr.�Agre�sja�od�by�-
wa�się�też�na po�zio�mie�ję�zy�ka.�Czyż�-
by�w imię�ko�śla�wo�poj�mo�wa�nej�wol�-
no�ści?�Wy�star�czy�prze�je�chać�się�au�-
to�bu�sem� miej�skim,� że�by� po�znać
„czar�mo�wy�pol�skiej”.�Je�ste�śmy�ze�-
wsząd�bom�bar�do�wa�ni�wszel�kie�go�ty�-
pu�wy�ra�za�mi�na „k”�„ch”�i in�ny�mi.
Pa�da�ją�one�z ust�nie�tyl�ko�chło�pa�ków,
ale�i dziew�czyn.

Ubli�ża�nie�przez�Po�la�ków� in�nym
mniej�szo�ściom�na�ro�do�wym�jest�już
chy�ba�le�gen�dar�ne,�wul�gar�ne�od�zyw�-
ki�w środ�kach�ko�mu�ni�ka�cji�miej�skiej
i sa�mo�cho�dach� są� co�dzien�no�ścią.
Zdia�lo�gu�usły�sza�ne�go�kie�dyś�wwar�-
szaw�skim� tram�wa�ju:� „Agniesz�ka

O złej che mii 
znad Wi sły

(cz. 2)

n W prze strze ni pu blicz nej od pew ne go cza su funk cjo nu je ter min „po lac two”. Wła ści wie nie wia do -
mo do koń ca, kto go wy my ślił. Przy pi sy wa ny jest mu ze staw pew nych cech kry tycz nych od róż nia ją -
cych nas, Po la ków, od in nych. Okre śle niu te mu po świę co no wie le ar ty ku łów i na wet ksią żek, wśród
któ rych naj bar dziej zna na jest au tor stwa Ra fa ła Ziem kie wi cza.
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